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Kardynałowie polscy. 


Jest w św. kościele katolickim godność naj- 
wyższa po godności papieża, której piastować nia 
może więcej ponad 70 ludzi. To godność kardy- 
- nalska. Kardynałowie wybierają papieża, z kardy- 
- nalów składają się t. zw. Kongregucye czyli zgro- 
madzenia, zajmujące się sprawami, związanemi 
z religią i z Kościołem, Wszystkich kardynałów, 
których Polska wydala, było dotąd dwudziestn. 
Pierwszym był Wacław książę Lignieki z rodu 
„Piastów, biskup wrocławski — ten zrzekł się swej 

„godności w 1.1381, Ponim Ryk byt RY, 
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Kardynałowie polscy, — Gromnica. — Świeca 
Piusowa. — Kwestya żydowska. — Potęga giu- 
poty. — Przestarzałe hasła. — Czeskie dążenia. — 
QOdradzanie się Węgier. — Na posterunku, — 
Szczęśliwa myśl. 
szczerości. — Modlitwa. — Slub bolszewicki. — 
Kościelny zakaz czytania książck. 
cudowne w Asache. — Gdzie szczęście? — Nawró- 

eenie rewolucyonistki. — Fradgzka. — Przykaza- _ 


— Przyzwyczajanie dzicci do 


Wiza È 


— Krzyże 


nia dla żony. * 


Zbigniew Oleśnicki, biskup krakowski w połowie 


XV wieku. W 15-stuleciu mielismy oprócz Oleśni- 
ckiego jeszcze trzech innych kardynałów, a mia- 
nowicie Aleksandra księcia Mazowieckiego z rodu 
Piastów, który był biskupem trydenckim; Win- 
centego Koła. arcybiskupa gaieźnieńskiego i Try- 
deryka Jagiellończyka, królewicza polskiego, bi. 
skupa krakowskiego. W wieku XVI miała Polska 
trzech kardynałów, pośród których pierwsze miej- 
sce zajmuje uczony pisarz i zasiużony mąż, biskup 


"warmiński Stanisław Rozyusz. Obok niego kardy- 


nalski kapełusz piastowali biskupi: Jerzy Radzi- 


wiłł i Andrzej Batory. W XVII wioku występuje a 
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pięciu polskich purpuratów. Są nimi: Bernard Me- 
ciatowski, biskup krakowski; Jan Olbracht, króle- 
wicz polski, a biskup warmiński i krakowski; Jan 
Kazimierz, królewicz polski, który z jezuity zo- 
stał kardynałem dyakonem, lecz purpury nie no- 
sił, potem godności się zrzekł i zasiadł na tronie 
polskim; Michał Stefan Radziejowski, arcybiskup 
gnieźnieński i Jan Kazimierz Denhoff, opat mo- 
gilski, W wieku XVII, t. j. w tym wieku, który 
widział upadek Polski, mieliśmy jednego kardy- 
nała: Jana Aleksandra Lipskiego, biskupa kra- 
kowskiego. Po upadku Polski godność ta u nas 
znikła, Polacy przez czas pewien ze względów 
politycznych jej nie otrzymywali. Dopiero papież 
Pius IX, wielki przyjaciel Polski, maż wielkiej 
świętości, przywrócił dawną tradycyę, mianując 
kardynałem Mieczysława hr. Ledóchowskiego, 
prymasa gnieźnieńskiego, który oparł stę Bismar- 
ekowi w czasie prześladowania ~ katolicyzmu 
w Niemczech i siedział nawet zą swą wiarę w wle- 
zieniu, Przed nim jeszcze był kardynałem Michał 
- Lewicki, arcybiskup lwowski. Po Ledóchowskim 
zaś kapelusz kardynalski otrzymali biskupi kra- 
kowscy: Albin Dunajewski i Jan Puzyna. Wszyst- 
kich tych purpuatów zatem było dotąd ośm- 
Rastu. 


Dwu ostatnich mianowała Stolica apostolska 
w ostatnich tygodniach. Są to prymas ks. Dr. 
Dalbor i arcybiskup warszawski, ks. Dr. Kakow- 
ski. Uroczystość włożenia biretu kardynalskiego 
nowym kardynałom odbyła się w pałacu waty- 
kańskim dnia 17 grudnia 1919 r. Uroczystość to 
była wspaniała, W papieskiej sali tronowej Ocze- 
kiwał przybycia ks. Prymasa i ks. Arcybiskuna 
Ojciec święty w otoczeniu swego dworu. W nej- 
bliższem sąsiedztwie tronu papioskiego zajęli 
miejsca posłowie różnych państw, przebywający, 
przy Stolicy Apostolskiej, między nimi na pierw - 
szent miojscu poseł Wierusz-Kowalski z żoną, No- 
wi kardynałowie przystępowali kolejno do Ojea 
ów. i uklęknąwszy u stóp jego, otrzymywali z rąk 
papieża biret kardynalski, poczem, złożywszy gie- 
boki ukłon, odeszli m, swoje miejsce. 

Po tej uroczystości wystąpił kaudynsi Bertram 
książę biskup wrocławski i jedyny dziś kardynał 
w Niemczech i w przemowie do papieża podnosił 
jego pracę nad pokojem, jego serce, które biło 
w czasie wojny równą dla wszystkiech miłościu. 
Papież w odpowiedzi na to przemówienie wygłosił 
mowę, w której podkreślał zasługi niektórych kar- 
dynałów, a nakoniec zwrócił się do nowych kar- 
dynałów polskich. Mówił do nich Papież, że Pol- 


Gromuica. 
(Wspomnienie). 


Byłem małym, kilkoletnim chłopcem. Nie pa- 
miętam. dobrze, czy już do szkoły chodziłem, Nie 
potrafiłbym też dzisiaj wypowiedzieć, jakie wten- 
czas myśli snuły się po głowie młodego chłopca, 
co ten chłopiec czuł, jaki był zakres jego pojęć, 
R był jego duchowy świat. Pamięć zachowała 

wprawdzie, jak u każdego z ludzi, pewne SZCZE- 
- góly, pewne zdarzenia z tych minionych lat, z tej 
chwili „Sielskiej, anielskiej” — i szczegóły te 
wracają nieraz i przypominają to, co się przeżyło, 
ale doktadnego obrazu młodości ani ja; ani nikt 
oddać nie potrafi. Jest to niemożliwe, 

Szezegóły jednak i drobiazgi pozostały i o tych 
można niejedno „powiedzieć. Szczegóły. te są nie- 
raz tak piękne i miłe i tyle mają w oczach na- 
= Pych powabu i czaru, że warto o nich słów parę 
powiedzieć. O jednym takim szczegółe, który mi 
na zawsze w duszy pozostał, chcę czytelnikom 
wspomnieć = chce im odkryć to, co mojem zda- 
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niem, prawdopodobnie każdy z nich, o ilo na wsi 
żyją, przeżyć musiał. 

Chcę mówić o gromniey, © tej naszej kocha- 
nej, poważnej i świętej świecy, którą lud nasz 
otacza prawdziwie religijną czcią, którą szarniju, 
którą rok rocznie nosi do kościoła na święto Ma- 
tki Boskiej 2-go lutego, którą zaświeca w czasie 
burz. i zawieruch, aby sią światłem jej i wiara, 
oparta ma poświęceniu jej w kosciele, obronie 
przed. piorunami, którą wkońcu w ostatniej chwili 
żywota bierze do rąk, aby mu świeciła i byłu 
symbolem światłóści wiekuistej. Gromniea, ko- 
chana, święta nasza Świeca. 

Gruba, © barwie ziemistej, z wosku pszczel- 
nego chopska ręką ulana, okazuje szczególny wi- _ 
dok i budzi szczególne uczucie. Ma w sobie dzi-. 
wna powagę, nosi w sobie piętno jakicjś niobie- 
skiej wielkości — szacunek, jakim lud ją otacza. 


-dodajo jej niezwykłego czaru i uroku. Gromnica, 


świeca Matki Boskiej... 

Ujrzałem ją pierwszy raz, jako mały chłopiec, 
jako dziecko prawie. Zobaczyłem ją taką ziemi- 
stą, ciemno-żółtą, grubą; drzepasywała ją czer- 


Gromuica. ET 


gka zmartwychwstała jest dla Stolicy Apostol- 
Bkiej prawdziwym promieniem radości. „Stolica 
Apostolska — mówił Papież — nigdy nie wątpiła, 
te Polska kiedyś powstanie. Dowodem tego słowa 
prorocze, jakiemi się odezwał Pius IX. do atu- 
dentów Kolegium polskiego, kiedy im wręczał 
ofiarowaną sobie z powodu kanonizacyi św. Jo- 
tafata w r. 1867 wielką świecę woskową: „Weźcie 
tę świecę woskową i zachowajcie ją w Kolegium 
polskiem tak długo, dopóki nie będziecie mogli 
jej zawieść do wolnej Warszawy“. Jasnowidzenia 
Piusa IX. spełniło się. Dokonał się widoczny cud 
wszechmocy Bożej. Warszawa wolna. Polska nie- 
podległa. Niech więc nowi dwaj kardynałowie 
polscy zabiorą świecę i zawiozą ją do Warszawy 
| umieszczą w katedrze św. Jana“. 

Przemowę swoją zakończył Ojciec bwięty wy- 
rażeniem przekonania, że Polska okaże się wdzię- 
czną Panu Bogu za otrzymane dobrodziejstwo 
i pozostanie wierną córą Kościoła katolickiego. 
Następnie stała się rzecz niezwykła i nigdy nie- 
praktykowana. Mianowicie po skończeniu mowy 
Ojciec święty wstał z tronu i podszedł do posła 
polskiego przy Watykanie, by się z nim przywi- 
taċ i w osobie posła powitać niejako zmartwych- 
wstałą i niepodległą Polskę w obliczu wszystkich 
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wona wstążoczka, założona na nią zapewne od 
lat już wielu, bo była mocno nadpełznięta. A być 
nawet może, że gromnica ta dziedzictwem dostała 
Biọ do naszego domu po ojeach, jako droga i nie- 
oceniona spuścizna. Być może, że matka moja 
trzymała ją w rekach konającej swojej matki, 
a kiedy ta duszę oddała Bogu, wzięła ją dla sie- 
bie, zachowała ją dla siebie,.jako świętą; bez- 
cenną pamiątkę. Nie więc dziwnego, żo ją cenila 
i granowała, jak skarb najdroższy. Przechowy- 
wała ja sobie w komodzie pomiędzy świętalnem 
ubraniem, owiniętą w papiery i przewiązaną. — 
Kiedy przychodziło święto 2-go lutego, wydoby- 
wała ją matka z ukrycia, rozwijała papier i od- 
słaniała, ealując ją i dzieciom dając do ucałowa- 
nia. I wtenczas to, przy takiej to sposobności — 
zdaje mi się — zobaczyłem tę gromnicę po raz 
pierwszy. Jako nieletni chłopiec nio zdawałom 
sobie dobrze sprawy, co to jest i na”co ma shi- 
żyć — odczuwałem tylko, że to coś wielkiego, 
że to coś nadawyczajnego i odrazu, bezwiednie; 
mimowoli uczułem ku tej świecy miłość i gie- 
boki, religijny szacunek. Ta, miłość i ten szacn- 


nak pozostał w mojej duszy do dnia dzisiejszego, 
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obecnych na sali, w której znajdowali się przed- 
stawiciele wszystkich narodowości. Udzieliwszy 
błogosławieństwa wszystkim obecnym udał sie 
Ojciec święty do swoich komnat, dokąd za nim 
podążyli nasi kardynałowie na posłuchanie. 

Tak się odbyły uroczystości watykańskie. 
Wspaniałe uroczystości w Wamtawie i Gnieźnie 
odbyły się po przybyciu naszych l.ardynałów do 
Polski. W procesyi przybyli obaj purpuraci do 
katedry św. Jana, gdzie ks. kardynał Datbor miał 
Mszę św. pontyfikalną, Wzruszająca była ehmila, 
kiedy marszałek Trąmpczyński zapalił w czasie 
Mszy ów. świecę kanonizacyjną Piusa IX. Świceę 
tę bowiem kardynałowie przywieźli de Warszawy 
i umieścili w katedrze św. Jana. 

Z tych wszystkich uroczystości jedna, rzecz 
powiuna się zapisać głęboko w naszem sercu. Ota 
sam namiestnik Chrystusa na ziemi powiada, że 
zmartwychwstanie Polski jest cudem wszęchmacy 
Bożej i że za ten cud winniśmy być Bogu wdzię- 
ezni. O, niechaj te słowa nigdy nie ulecą z naszej 
pamięci, niech w nas żyją ciągle, niech nas za- 
chęcają do wierności dla Kościoła katolickieęga 
i dia tego, który jest następcą apostoła Piotra, 
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choć tyle lat już od owej chwili minęło. Do dnis 
dzisiejszego pamiętam to pierwsze swejo spotka- 
nie z gromnicą — i teraz, kiedy te słowa wypo- 


wiadam, zdaje mi się, że jestem dzieckiem, a kolo_ 


mnie stoi matka, przybierająca odświętne abix- 
nie do kościoła — na stole zaś stoi wydubyia 


z komody gromniea — gruba, woskowa, Czarno- 


żółta, wstążeczką czerwoną przepasana. I bierze 
ją matka z uszanowaniem na sumę, by ję po raz 
nie wiem który poświęcić, połlnosi ją i 'ckrywe 
chustką i tuli do piersi — i przed niojemi oczy 
ma stoi ona, ta święta gromnica, taka poważna, 
taka wielka, taka droga i zdaje mi cię, że si; 
pali, że światło sieje naokoło, że błogosławiet- 
stwo wyprasza dla domu — i jeszcze dziś mam 
wrażenia zapachu palonego wosku, jaki się do- 
bywa z płonącej świecy. Gromnica, świeca Matki 
Boskiej... 

Ach, bo potem w późniejszych datach spoty- 
kalei się z nią częściej — spotykałem w «hwi- 
lach bolesnych i rozdzierających. Już wtenczas 
paliła się ora naprawdę, płonęła nie w samej jana 
mojej wyobraźni, ale w rzeczywistości. 

Za domem huczała burzą — szalona, wściekda. 


wi 


nz 


ą Świeca Pinsowa. 
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swieca Piusowa. 


Był rok 1867. 

Niedoła Polski pod rosyjskim zaborem dosie- 
gła szczytu. Powstanie skonało, Ufny w kou- 
wencyę z Prusami ka, Gorczakow minister spraw 
magr. rosyjski odpowiodział na noty mecamtw, że 
sprawa polska jest sprawą wewnętrzną Rosi 
W Królestwie srożył się gubemator Berg, aa 
gpławiad krwią, czyniąc z niej ziemię TTA 
i mogił, Murawiew. Rusią władał krwiożerczy 
Bezak. Półtorasta tysięcy polskich wyguańców 
zabudniło step wiełkorosyjski i gybirską tajze Na 
żywo ciało zwyciężcnego narodu rzuciła się hor- 
da czynownicza, Dobytek kulturalny wielu poko- 
fen wingi ustępując miejsca uralskiemu impor- 
towi, 

Pod: wpływem ogólnego rozbicia  kriszyła 
się madzicją w sercach, wćózoraj jeszcza wierzą- 
tych. Mrywunfowała rmałoduszność, Pod osio- 
ną praktycznych haseł szerzył się 1matcryalizm 
4 obojętność religijna. Zawiodlo przecie WSZYSUKO, 
MERA chmurnem. niebie żaden błysk mia awia- 
storwrał świtu, 


ł wtedy właśnie, posad krwawem cementa- 
rzyekiem zwyciężonyca i ponad oteiz uwytcięz- 
ców, rozwzrciał glos protestu i nadziei. Był to 
jeno głos słabego starca, wyzuiego z potęgi, ale 
co za Lym stancem staty mycie miliony i sam 
on mial na sobie znamię wy pony i moc pro 
SOC ZĄ. 
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Wicher wył, jak głodny pies, ulewa zapadała na 
dach domu, waliła w komin i przelewała się do 
środka chałupy, na polu ściomniało — a co chwila 
„błyskawica rozdzicia ciczaności<i co chwila pio- 
run uderza w pobliskio drzewa. Don aż trzęsie 
mię cd uderzeń, szyby dzwonią — a wszyscy 
w omu- trzęsą się od strachu, serca nam drżą 
i dźorięczą, ot take prawie, jak te szyby w oknach. 
[ wteuczas matka w yehodzi do izby ku koriodzia, 
wydobywa guormnitę i zapala, a my wszyscy pa- 
damy na kolana i ze łzami w oczach śpiewumy: 
„kto się w opiekę podda Panu swemu, a caiem 
sorcem szezerze tfa Jemu. miele rzec może: 
mam ubrońeę Boga, nie przyjdzie na muie żadna 
smpai trwoga”, 

£ Spiewany i patrzymy się w grominiczne blae- 
aki — fo dziwo, jakoś naw Iżej na sorcu, jacyś 
śinicisi jesteśmy wszyscy pospolu. jaż Rię tak nie 
boimy, już się tak nie trzęstemy ze strachu, Fa- 
trzymy w światło ukochanej świecy i wiura wsię> 
puje nam w dusze, moc janaś nieugięta nas na- 
pełnia. Wierzymy, że nata się nic nie sianie, że 
Rog nas zachowa od zlego, że „tia przy jdzie na 
was zadna Straszna twwoga — i tak trwamy 


ZE 


Pius IX, sam jeden w całem chrześcijaństwie 


>. mia przestał wierzyć ani na chwile w odrodze- 


nie Polski i pozostał jej wytrwatym  orędowni- 
kiem 6d. początku krwawego dramatu, “którego 
kulminacyjnym punktem byi rok 1863. Poru- 
azat ow, wszystkie sprężyny dyplomacyi, słał kar- 
dynałów ż odręcznemi pismami do monarchów, 
wzywał świat cały do modlitwy za Polskę 
i w swej stolicy urządzać kazał w tym celu pro- 
cesye, czynną opieką otaczał ofiary tyranii i nie 
coing? się naweńu przed wypędzeniom ze swych 
prog ów posia rosyjskiego, ani przed napiętnowa= 
niem publiczncm jego monarchy. Aż wreszcie gdy 
erara ucisku zaczęła przelewać się przez brzegi, 
Pius TX post:nowił świat cały wezwać na świade- 
ctwo ktzywdy, wyrządzonej Polsce, a zarazem po- 
wiedzieć uciśnioaemu narodowi, że mimo przeszy= 
wających go trzech mieczy, nie zginie, bo ponad 
najpotężniejszym moczem jest Bóg. 

I gdy na utoczystość jubileuszu apostołów zę- 
brało się w Rzymie ze wszystkich krańców obu 
póikni 120.000 pielgrzymów pad wodzą 500 bi- 
skupów, Pius IX ogłosił kanonizacyę Św. Jú- 
ząfais, tej dostojnej posteci apostoła i zięczene 
nika, w której wcieliło się postannietwo Ko- 
śriała na wschodnich kresach, wielka myśl unii 
i wreszcie los narodu, za wiarę zakutego w kaj- 
dany. I nie ograniczając cię tą krwawą odpo- 
wiodzią, jaką było podniestenie arcybjskupa. po- 
łocidego ma cłtanze, wobec rosyjskich gwałtów. 
i bozećeńistw, wielki przyjście! Polaków chciaf 
pójść dalej jeszcze i zostawić następnym pokale- 


do chwili, gdy się burza neiszyła I pioruny za- 
mari”, 

O- gromnico, 
skiejł. h 

I jesżczo jodon wypadek z gromnieą — ten 
ostatni, ten boiesny, bardzo bolesny, ten na łożu 
śmierci, Umierał ojciec. Przynicsione gromnicę. 
Palilia się łagodnia i słodko — a ojciec zatopił 
» nią blady, "bielejący swój wzrok i patrzył i pa- 

trzył, Z oka tryskaly mu.łzy — jedna za drugą, 
Ry rzadkie, ale grube, bardzo grune. Spływały 
lekko po licach na poduszkę. A świeca się paliła 
i skrzyła i błyszczała i aureolą promieni oświe- 
tlala twarz konającego. Byla mu rzewnie wielką 
pociechą, bo patrzył w nią jak w obraz — jak 
w obraz Bogarodzicy. Palilia się nad nim, jako 
znąk. Bogarodzicy, jako znak światłości wiekni- 
siej, I była mu ostatnią pociechą i pomocą reli- 
cijną przed: zgonem. 

A kiedy umarł, zapałono ją u jego głów — 
i świeciła mu nad. skroniami — żałośnie, zadu- 
manie, smętnie, . g gromnicznie. Mnie się zda awalo, 
żo ana się za dusz zę jago modi, że mówi za niego 
wieczne wiroczywanie. (s) 


o Święta świeco Matki Bo- 
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niom symbol swego protestu i swej wiary nieżió- 
mnej w wyzwolenia ojczyzny św. Józafata, 

Podług ceremoniala żadający kanonizacyj, 
prowincyał Bazylianów polskich, O. Dąbrowski, 
ułożył podczas nuoczystości papieżowi relikwie 
św. Józafata i wielką pamiątkową świecę. Swiecę 
tę Pius TX oddal kolegium polskieniu w Rzymie, 
nakazując tam ją zachować, aż przyjdzie chwila, 
w której świnen, ta przeniesiona do zmamwych- 
powstałej Polski, będzie mogła być zsapalosa 
w Warezawie. 


Mówiąe te słowa, papież ż, pod; Awiadzebwa. 
urzestniików utroczj ystości, mia twarz natchniony 


i płomienną, zdawało się, Że przed jego oczyma 
wrzeciąpa nadziemska jakaś wizya.. i godzi siQ 
wierzyc, że dane mu było widzieć w tej doniosłej 
ehwiii nmdowaną porez niego Polsk. A, wynńrzają- 
cą się z morza łez i krwi, aby zasiąść *znów na md- 
jast: aeia. 
Pół wiekm ezokała gromniea Piua IX wraz 

z relikwiami św. Jozafata w skromnym krhcióiw. 
Jana Kantego przy via Maroniti na gpoinienie 
pzpieskiej wiesztzby. Mało było takich, ktueyby 
w społnienie to wierzyli, a i ci, którzy wisrzyłi, 
udkładali je na daleki dystans, i nie przypuszozsli 
zgoła, w jalkich nssiapi rozmiarsean. Ale oto 
wieszązbaą epołniła się i to w rozmiarach, 6 ia- 
kich nie mialo marzyć majhujniejsza fantazym 
Polską powstaje nie jako marny sekr awek, , alo far 
ko całość, jo olbrzym, większa i mori aiejsza, 
niż była. I wstajacej z czasowego grobu przywie- 
ži obeenie dwaj polscy kardynatawie pośmieriny 
dar papiaża-prozoka, „świecę Pimsową'... Dopet- 
niiy się czasy, dokonała się wróżba. Z wyżyn Pic- 
irowej Stolicy spiywa na Polskę promień misty- 
CZNOPo światła, ku odrodzeniu wewiięitznemu 
uarodm, Ja uzdrowienia z sobkostwą i prywaty, 
ku nawrócenia do wiealkiopro powannuictwa, przez 
nas poniechanemu m konieczności. Niechże ta 
„Świeca Piusowa', zapalona w stari wosszaw- 

skiej katedrze, przyjeta będzie prer, naród caly 
kotom ochotnóm i wdzięcznem, niech mm stawia 
przed oczy potężno, bo aż do jasnowidzenia. por- 
wane umiowanie Polski pueg Namicstnika Chry- 
plusowogo, a Zarazem nisch nie przastaj je Po WAZO 

wasy pezyswiecać odrodzonej Qjezyźnie! 
s RET T.G. 
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Kweęstya żydowska. 
Kiedy wchodzhug «o miasta, nirzsjj 
Tę Jogo lie i. wej jdziezy do rynki ; 
prawie w każdem počskiem TEELS apa0 Laais 
Kiko, które na nas żawńego wrażónia nie robh 
a które jednak OR T aj do naszego 
sumienia narodovego i trząść niem do głęb 


jdz ieniy pa 


Zauwziamy mienowkcie, žo sklepy po miastach 
są Żydowskie, żo wiolka część domów jest wiar 
moscia żydów, że hendel i przemyal ześradikowiu- 
jacy śię w miestach, posiadają prawie „wyłącznie 
w swoich rękach żydzi. Nie robi to jednak na 
nas wrażenie, przyzwyczailiśmy się do tego, sp- 
wszedniały nam te stozunki i wywołały duiwne 
przeświadczenie, że tego zmienić juź nio można 
1 że tak juź być mwi. Znajdują sią nawet czar 
sami ludłie, którzy mówią, że sprawy żydow- 
Etiej wayólo najlepiej nie ruszać, gdyż religia 
chrześcijańska, nakazuje bliżnich miłować, a ży 
Jest przecio bliźnim. Jost to prawdziwie Ślepotaj 
umysłowa bronić żyda przykazaniem miłości bli: 
źnięgo tam, gdzie nikt na żydą nie chee się mu- 
eaé z kamieniem i z mdumikami, a gdzie tylko 
jest troska o to, aby zachować połikość 1 kar 
toaickość od utonięcia. 

Również niewrozaminie jest, gdy ktoś sie wE 
rza na to, że się nanyołuje do unikania sklepów 
zydawskich. „Ja do sklepu żydowskiego iść mu- 

4, bo tam wszystko kupię, bo u katolika nicze- 
go nie dostanę" — powiadają tacy i meczywiscią 
w myśl swych zasad postępują. hkozumiemy, że. 
może tu } Gwdzie są takie stosunki, iż klep kar 
tolicki jeci marny, Se hy i dziadowaki, a sklepy, 
AP stoją wyżej. To jednak nie jest już 
powod em wystarcza jącym, aby sobie założyć rece 
na piersi I oddać się na pastve pijawkom semi 
ckim. Jeżeli gdeie we wsi lub miastcezku ban- 
del katolicki sùoi marnie i jest niezorqanizowany, 
jożeli sklepy katasiekie nie zaspokajają potrzeli 
katolików, to jeżeli w takiej wsi jest choćby kil- 
ku gospodarzy gorętszych i rozumniejszych, nia 
zaspią oni sprawy. ale tak dlugo będą zabiegać, 
aż stworzą Jakis konsum, Szy Kóiko, czy jaki 
skdep na spółkę, "Trzeba eig jednak do tego za- 
bierać bardzo przezornie i mieć koniecznie jakia- 
goś człowieka, coby był i rozumny i uczeiwy, ls 
inaczej sklep runie — ku uciesze żydów. Do ta- 
kiej działalności tedy jak nzjusilniej zachęcamy: 
naszych gospodarzy » tą przestrogą, aby oprzeł. 
Bię umieli na pewnym i uczciwym człowieku, du- 
żeli do tego dojda, zobaczą I niezadługo, że pic- 
niądz polski nie kizie już Qo kieszeni żydowskiej, 

że zostaje u nas dla naszego dobra. Na żyta nikt 
sig nie potrzebuje rzucać, nikt na niego kamie- 
niem. nie musi ciakać, a cn sam poczuje, że jest 
nie u siebie i że trzeba, sie wynieść do Palesty yny, 
To jest najraadrzejszy i jedyny sposób walki z ży- 
dami, sposób, zupełnie zgodny z z naszą wiara. Pa: 
wiemy nawet, że Polak i katolik jest do takiej 
mądrej, ToznIanej, chaześcijiskiej walki z żywie 
łem semickim w Polecę ożowijzany.. —. 

„Żeby do tej wali ckonomiecznej z najwięk: 
Szym, ho wewrgetrznuym naszym nieprzyjaciełent 
czytelników zachęci, podamy parą ey ik, parą 
szczogóbdę z Życia noczych miast. Każdego Fo- 
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laka i katolika powinny te cyfry do głębi wzru- 
szyć, Wsponumieliśmy na wstępie o zażydzeniu 
neszych miast, w których i domy i sklepy i han- 
det znajduje się w rękach żydowskich. Otóż po- 
łożenie nasze pod tym względem jest — nie po- 
wiemy już rozpaczłiwe — ale w każdym razie 
agromnie poważne. Grozi nam poprostu zalew ży- 
demskti. Miech Bóg broni, aby doszło do tego, ale 
jesli bedziemy ślepi, to naprawdę dojdzie do te- 
go. że w miastach polskich panami nie będą Po- 
łaty, tylko żydzi czyli Niemcy, ba żydzi są pmo- 
diia sirażą niemczyzny u nas. Źle zaś jest dla- 
fego, że my Polacy i katolicy rzeczywiście jeste- 
my pod tym względem zaślenieni. Tyfe krzy- 
czymy na paskarstwo żydowskie, tyle „rzucałi- 
ány sig na żydów, zdawało się, że mich antyży- 
dowski egnarnie cały naród, a tymczasem, co się 
stało w ostatnich miesiącach ubiegłego roku? 
W samym Krakowie sprmedali katolicy, żydom 
w ostminim kwartale 40 domów o wartości 12 mi- 
lionów keron! To jest podłe, to jest straszne 
f ohydne, to jest niesłychane! Jeśli tak będziemy 
_ miniej głupi, to nie pozostaje już nie — poza roz- 
pIa. 

Bo patrzmy, jakie są stosunki po naszych mia- 
Błach! W Krakowie żydzi stanowią czwarta, cześć 
śndności, Polaków iest tu 76%; we Lwowie Po 
leków jest tylko 51.2% t. znaczy mało co wię 
cej, niż połowa ludności. A są miava w Mało- 
molsee. gdzie jest połowa i wiecej żydów. Miaste- 
czka takie, jak Robowa, Gorlice, Dmkła. Chrza- 
mirw iid. to są właściwie miasta żydowskie, bo 
lmtmość polska stanowi w nich mały tylko pro- 
vent. Jeszcze gorzej jest w dawnem Królestwie 
Polskiem. W Wamzawie jest prawie połową ży- 
dów (40%); w PŁodri polowa mieszkańców, to 
ytz t Niemcy: w Lublinie jest wiecej żydów 
luk Polaków, bo tych ostatnich jest zaledwie 
28%; w Piotrkowie, Radomia i Kalism Polacy 
skamowią 52, 50 1 49%, resztę żydzi, W mia- 
stach mniejszych położenie nasze jest wprost tra- 
ticzne. W Triałoszynie Polalków jest zaledwie 
14%! w Kałuszynie 15%! w Przedhorzu 19%! 
w Chmielniku 20%! w Międryrzeczu 22%! w Szy- 
dowen 24%! w Hrubieszowie 28%! w Siedlcach 
4 Suwałkach prawie po 40%! wreszcie w Łomży 
46% 

"Jeżeli Polak szczery zastanowi się nad temi 
cyframi, to zaiste nie miałby serca. ieśliby nie za- 
weza blemi nie załamał rąk! Miasta nasze są 
niasłychanie zażydzone. Ogółem biorąc jest wo 
wszystkich miastach dawnego Królestwa Pol- 
skiego 1 milion 200 tysiecy Polaków, a 1 milion 
_ 182 tysiące żydów! Gdy zaś do tego dodąmy 
- gwierć miliona Niemców i innych narodowość, 
zobaczymy, że ogólem w Królestwie stanowią Po- 
lacy po miastach zaledwie połowe ludności! To 
dest straszne i niemiłosienel 


Gors - Potęga głupoty. 


My przecie jesteśmy dziećmi tój ziemi, tu żyli 
nasi ojcowie, wszystko tu jest nasze, my tak mó- 
wimy o tej ojczyźnie, że ją kochamy, a oto po- 
kazuje się, że wnet ms po miastach, na nasze 
własnej ziemi będzie mniej, niż żydów! Takiego 
zjawisica niędzie niema, oprócz w Polsce. Doj- 
dzie do tego, że u siebie samych hędziemy komor 
pikami żydowskimi. 

Piszemy te słowa z prawdziwym bólem i go- 
ryczą, a jednak nie chcemy n'kogo zniechęcać, 
Zle jest, to prawda, źle jest, że między nami są 
podli $ nikczemni, co własny dom i własną ziemię 
oddają za lichy grow żydowi. A jednak nie rozm 
paczajmy. Pońftrch sprzednwczyków piqnmjmy. 
na każdym kroku, drukujmy ich nazwiska na 
cnmumych ksiczach ku wiecznej ich niesławie, ale 
sami «spelniajmy Bwój obowiązek. Popierajmy 
przemysł i handel polski, omijaimy sklepy żydo- 
waskie i kupujmy po sklepach polskich. Jeśli te 
sklepy są złe i liche, to twórzmy spółki, czy Kół 
ka i w ten sposób pracujmy. 

To jest najlarszy sposób walki z żydem, be 
gdy ten żyd zobaczy, że się weryscy do niero 
tyłem odwrócili, pozna, że niema co tu robić i od: 
niechce mu się naszej ziemi i naszych miejskich 
kamienia Wtedy i miliony. jakie na wojnie zae 
robił, nie wskórają i gdy nie będzie mógł hamdlo» 
wać u nas — pójdzie gdzieindziej — choćby ku 
Palestynie... 


Potęga głupoty. 


Gdy Pan Jezus przybywał do Jerozolimy, 
cstatni raz w życiu, tłumy ludu witały Go rado 
Śnie i rzucały kwiaty pod mogi Jego. 

Te same tłumy za kilka dni wołały: „ulkrzyu 
žaj Gol“, 

Co tak prędko odmieniło tych ludzi? Wszak 
dopiero wczoraj byli Jego stronnikami, a dziś 
już są Jego zagorzałymi niepwyjaciółmi! 

To zrobiła agitacya faryzeuszów. 

Agitacya jest to namowa. Jak zaczęli fary: 
zeusze na Pana Jezusa wygadywać, że on trzyma 
z panami, bo z nimi jada i do nich chodzi; że On 
każe płacić podatki; że z dyabiem ma sprawy 
mieczyste — ciemny lud uwierzył. 

Człowick ciemny pozwoli w siebie wmówić 
wszystko. 

Do takiego ciemnogo puzyjdzie cygim i 73m 
cznie wmawiać w biedaka, %e ma w sąsiedztwie 
nieprzyjaciela, co mu mleko cdbiera albo psuje. 
Potem pyta się, czy cheo lekarstwa przeciw temu, 
Gospodyni wyciaga ze skrzyni 10 koron i daja 
cyganowi. Wtedy on zaczyna swe zamówienia, 
bełcotając niezrozumiałe słowa; mówi coś jakby 
pacierze; wkłada pod próg w stajni patyki na 
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Przestarzały hasła, e s) 


krzyż złożone i zapownia gospodynię, że już od 
tąd będzie wszystko dobrze. 

W stajni jednak mie sią nie zmieniło. Mleka 
iak nie było, tak niema; masło nie oiejmio «się 
zrobić i zwobić się dalej nie chce; kroww jak kopa- 
ta, tak kopie. o 

Dopiero teraz gospodyni widzi, że ją cygan 
„osygunił*, Wstydzi się swej głupoty sama przed 
sabą, ale za rok, za dwa zrobi enowu takie samo 
głunatwo. 

Gdy przyjdą wybory wo wsi, zjawiają się różni 
faryzeusze, agiiatorzy 1 zaczynają swoje. 

Jak potrzeka, udają pobożnych, podobnie jak 
cysmum, icbóry pacierze odmawia, 

Potem zaczywają w ludzi wmawiać, że są 
w aiewoli u księży, że mają mało pola, że płacą 
wysokie podatki, Ale na to rada jest: wybrać na 
uatą numor 5, to jest zacyalistyczną, albo na listę 
19, tj. Stapińskiego, a wnet będzie lepiej. Roda 
sią wtedy wszystkim gmntów po 5 morgów; z la- 
sów bedzie brał każdy wedle potrzeby; podatki 
się zniży; służbę wojskowa się skasuja i tak dalej 
(A dmd wierzy święcie. Wybiera soapalistą albo imi- 
dawca i czeka na poprawę biedy, czeka na obic- 
cana grunta rok, dwa, pięć — ale nie z obiećnia 
cię nie szałniło. 

Przychodzą wreszcie nowe wzhazy. Zjawiają 
ię znowu pyskacze, znowu ida obietnice — a cis- 
muy ludek znowu wierzy. 

Widzimy, że głupota ludzka, to moc, której 
zdammać wiepotlobna. 

Jak światło rozprasza ciemności, tak na giu- 
pote jest jedna rada: uczyć się i czytać kriążki 
pożyteczne. Ale wyraźnie to trzeba zaznaczyć: 
ksiaki pożyteczne, uczciwe. 

Tak, jak w codziennych sprawach dadzą się 
ludzia eezukiwać. podobnie dadzą się omalkiwać 
w maczach religijnych. 

"Boć przecież to jest oszukiwaniem. gdy agi- 
tator mówi: ja religie szanuję, a rówmocześnie 
wpadnie ma papieża albo na kigi, że lud trzy- 
maja w niewei. 

Uiemnota religijna u nas jest większa, niż sią 
na oko wydanie. Ciemnota jest mazywać się kato- 
Lkicm, a wychodzić z kościoła, mdy ksiądz czyta 
pismie hiskunów. (iemnotą relietjng jest jść do 
spowiedzi albo na kazanie, a potem pisnć do ży- 
dowskich gazet. co ksiądz na spowiedzi albo na 
- amtbonie powiedział. 

Tak to wygląda, jakby kto uważał żyda, a nie 
biskupa za przełożonego swego I za przełożonego 
nad ksiańzem. 

Fa ciemnota sprawia, że nieioden niby kato!ilc, 
zaprzysiąga się, że się swej wiary nie wyrzecze, 


a tymczasem on się swej wiary katolickiej już da-. 


wne wyrzekł. 
Kto na wiarę swą wygaduje kto odmawia 
posłuszeństwa Kościołowi. kto się łączy z niemrzy- 
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jaciółmi wiary, te ten się wiary katolickiej wy- 
pati. Być może, że się nie wyparł wiary, ale sią 
wyparł wiary katolickiej. j 

Lekarstwem przeciw cienmocie religijnej jest 
muks katechizmu gruntowna i ezytanie książek 
pobożnych. Takie książki pobożme są: Daskonar 
łość chrześcijańska X.-Pelczara; Filotea św. Frame 
cieka Salezego itp. 


Przestarzałe hasła. 


„ Alie mogą ścierpieć niektórzy ladzie i ta stron“ 
nicdwa, co głoszą, iż rolimia jest rzeczą prywatną, 
aby do szkoly jeadził ksiądz i aby tam uczył -reli 
gii, Socyauści z zasady dążą do vaunięcia nauki : 
wiary 20 szkół; u nas na mario mzycichłi I dali 
spokój, przekonali sie bowiem, że ludzie perman 
Hby się na wilkach w owczej skórm i od nieh 
odwrócili Gdzie jednak nie ma takiej wiary, jak 
u nas, tam się już niczem nie krępują. Wtenczas 
poznać ich można, czem cni są. Gdy po wojnie 
przez chwilę socyalistyczne żywioły podnńcsły 
głowę i gly szmata czorwo jago sztandaru ponie- 
wala nawet na zamkach królewskich, socyaliści 
adramu zerwali z Kościołem i zmieśli naukę reliefi 
w szkole Tak zrobiii w Polce (osławiony „eąd” 
lubelski), taksamo zrobili w Niemczech. O Rosy% 
tym klasycznym kraju socralistyczno-żydowekie- 
go pamowania, nie mówimy. 

W Niemczech odpowiedzią na zniesienie relf- 
gii w szkole był głos najwiekszego dziś filozofa 
niemiectiego, WHhslma Wundta, profesora w Tip- 
sku. Wnmmidt potęnił postepek socyslistów, w sta- 
newczy sposób wystąpił przeciw upośledzeniu 
religi i wy powiedział zdanie, że ei, co chca nauką 
relioii zastąpić nauką moralności, są w błędzie. 
Wyraził się też, że dażenia do usnntęcia religii są 
przestarzałe. 

Jaka szkoda, ż6 0 wywedach uczonego Tilczo- 
fa nie wiedzą ci, ce niyślą, że obalenia religii jest 
czemś Rowem, jest haslem postępu i kustury. Star 
ry Wundt zdjąłby im bielmo z oczu i pokazał, że 
bo są hasła stare i przestarzałe, ża to nie hasie 
kultury, ale cicmmoty,. zepsucia i bftbarzyństwau 
Dia nas zas niech wywody uczonego frotastan- 
ta będą bodźcera do ożywienia w sobie ducha ro 
ligijnego. 


Czeskie dążewa. 


Z dawien dawńa mówiono u nas, że każdy 
Czech jest fałszywy. W czasie wojny, kiedy hasło 
o wspólności wszystkich słowian rozbrzinicwało 
dość często, zapomnieliśmy o tem i sądziliśmy, że 
w Czochu znaidzie Polak szczerego brata. Nik- 
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czomny i zdradziecki napad Ba Ślask przęd To- 
kiem wytrześwił nas ze złudzenia. Dziś jestesmy 
wszyscy boz wyjątku przekonani, żo Czech jest 
talszywy, żo fałszywość jest wrodzona Ozechowi. 

Obok tego mają Czesi jeszcze inny przymiot. 
Jest to naród zmateryałizowiny,  nioreligijny, 
przesycony husytyzmem, maród poziomy, żapa- 
trzony jeno w worek złota, a nie wznoszący się 
w uczuciach swoich ku Bogu. O niereligijności, 
co więcej, o bezhożności czeskiego plemienia opo- 
wiadali nam ei, eo musieli przejść niewolę barz- 
ków hoceńskich. Byli to najbiedniejsi z pośród 
naszych biednych, byli w natnieszczęśliwsi z po- 
śród naszych mieszczęśliwych. Wysłano ich tam 
` przemocą, otoczono strażą, zaęcano sią nad nimi. 
Ci biedni polscy wygnańcy, dziesiątkowani przez 
choroby, nie mieli pociechy z nikąd — szukali 
jaj w religii i w Bogu. Szukali jej w kościsie i św. 
Sakramentach — i tam ją rajdował. Ksżdy inny 
naród byłby podziwiał tę religijność Polaków. 
Wszak pisarza francuscy często dziś powiadają, 
ża naród polski ma rozwinięte uczucie religijne 
i ehwalą go za to i podnoszą. to, jako jego piękną 
siroię. Coby dopieroe teki Francuz powiedział, 
gdyby widział Hoceń i nasz lud w barakowym 
kościele? Choćby nawet był niedowiarkiem, mu- 
sinłby zamilknąć j uszanować uczucie najnieszczę- 
śliwszych biedaków. Jeden tylko Czech go nio u- 
szanował, Wygnańcy hoceńscy opowiadali nain 
go powrocie do swych domów, ile ed Czechów 
wycierpień. Drwili z nich ei „pobratymcy”, szy- 
azili z ich paciorzg, pokaz ywali pa siebia, że do 
Roga się nie modig, a i tak dohrzo im się powodzi. 
; Byla to niegodziwość nie do przebaczenia, 

_ Wiedzieliśmy zresztą już od dawna o tem, © 
. mozucie religijne u Czechów zamiera, Słowianie 
pależą do narodów religijnych. Czesi, to jedyny 
maród z pośród Słowian, który religijność utopił 
w swych fabrykach i w worku złota. Ziemia i do- 
czesność zabiła w nim najpiękniejsze ideały chrze- 
ścijańskie. Czech dziś nie dba o religię, Czech z3- 
czyna budowę życia państwowego od prześlado- 
wań religijnych. W wielkiej mierze winni tu e% 
miuktórzy kstąża czescy, którzy zupołnie prawie 
 zaświotezeli i obniżyli poziom życia kapłańskiego. 
Kiedy ze steny kapłanów, tych, co winni bronić 
zasad katoliekich, niema żadnej pracy nad obale- 
niem prądów bezbożnych, cóż dziwnego, że sły- 
fszymy eor.z to nowe rzeczy o Czoecho-Słowacył. 

Więc przedowszystkiem państwo ezeskić zry- 
wa z kościołem Katolickim łączność, nie uzna je 
“kosciola pewszechnego, lecz dąży. do Stworzenia 
kosciola narodowego. Zakrawa to na schizimą, na 
odorwaaie sig od jednoś ei z Rzymem, Wyszło. tam 
juź rozporządzenie, że jeśli w jakiej parafii 50 pro- 
Co ludnośći opowie sią za kościołem narodo- 
wii. to nastąpi odebranie dotychczazow cj kato- 


ind 


bekiej świątyni parafialnej i wszystkich dóbr ka- 
talickich, które przejdą na własność powstającego 
kościoła narodowego. 

Zanosi się w Czechach na szkołę bezwyzna- 
mową. Nie wolno będzie księdzu uczyć roligi 
w ezkole, dzieciom nie będzie wolno mówić 
w izbie szkolnej pacierza — o roligii nie będzie 
wołuo wspomnicé. Hasło do tego już dano. Obu- 
rzajątą wiadomość przyniosły właśnie gazety, 
wychodzące w Pradze. Yamtejszy burmistrz wy- 
dał rozporządzenie, aby we wszystkich szkołach 
w Pradze krzyże z Chrystusem były poówyrzucn- 
ne. a w zl ich mają być zawieszone fotogra- 
fie Masaryka, obecnego prezydenta Czecho-Fle- 
wacyi, masons i wroga chrześcijaństwa. Gdyby, 
ten Masaryk miał iskrę przywiązania da Chry- 
stusa, z pownońcia przeciw takiemu postępkowi 
byłby zaprotestował, Bo dla chrześcijana jest to 
niegodziwościa, jest to boleścią niezmierią, Ale 
nie trafi dziś Chrystus ukrzyżowany do serè tych, 
eo rządzą Czechami. Wychodzić zaczyna Ohbry- 
sius już i ze serca społeczeństwa czeskiego. Czy 
to Czechom wyjdzie na korzyść, czy geoszufiezna 
kiszka państwa czeskiego potrafi się obejść bez 
hiogowławieństywwa Chrystusowego, zobaczymy =- 
jeśli nie my, to eń, co Po nas żyć będą, 


Odradzasie się Węgier. 


Na Węgrzech wypądzono bolszewików. Masti- 
ły tam teraz czacy lepsze, łagodniejsze i spokaj- 
miejszo, Nastąpii tam zwrot do ideałów €urześci- 
jańskich, zwrot, który może przyczyni sia do od- 
rodzenia narodu węgierskiego. Zwrot ten następii 
jako skutek pracy przeważnie ludzi Świeckich. 
pomiędzy którymi występuja niekiedy złotousiy 
kaznodzieja, biskup Prothazka, którego wielnie 
zalety uznają nawet liberali i socyaliści. Uiwo- 
rayło aię tam wielkie stronnictwo t. zw. ..zjedno- 
czenie chrześcijańskie", utworzyła się także „uje- 
dneczona Liga chrzęścijańsko- węgierska”. Da tej 
Ligi nie należa sami katolicy. Ale też trzelw. pa- 
miytać, że na Węgrzech obok katolików są także 
kalwiui i ż0 iF ch ostatnich jest nawei więegej. . 
Wszystkie jedn=t k żywioły chrześcijański: podaży, 
sobie rękę, byle tylko zwycięży è potwora, któro- 
mu na imig bolszewizm, a który ukrywa s. u jesz 
cze w tonie Miniujszej pantyi soctyałistyczze!: Li- 
Ea wciąga w sun sSzoregi wRZYs ang, MENTEG 
wegierskiech, - talk wsze kiego rodzaju sfowzrzy: 
szenia i Zwiążki, fak pojedz mize oii Hasło 
PE iest; „kraj wogier dla chrzere eh 
Węgrowi”, g esem najbliższy m walla ze “ardani 
i > mausgneryą. Chee „Liga” wprowailz ib du Sya- 
łuczeństwa solilarność chrześcijańską i Lądzie 


Na posterunku. 


kontrolowała, czy jej członkowie kupują tylko 
w sklepach chrześcijańskich, czy popierają prasą 
chrześcijańską, czy oddają swe majątki w dvier- 
żawę żydom i t, d. Pracy nad uehrześcijanienieza 
Węsier oddają się gorliwie tak katolicy, jak pro- 
testami. Kobioty także utworzyły związek i or- 
ganizują się w tym celu, aby z obojętnej niewiasty 
węgierskiej wytworzyć kobietę-chrzościjanką. 

Praca chrześcijan węgierskich nie poszły na 
marne, W wykorach zwyciężyły żywioły chrześci- 
jańskie najzupsłtniej. Socyaliści zostali sromotnie 
pobici Rząd wozmą teraz w swą ręką czynniki 
chrześcijańskie i podejmą pracę nad odrodzeniem 
narodu, 

Zapał, jaki ogamął Wegrów, może być tylko 
zachąta dla nas, abyśmy równieź podjęli praco 
w tym kiernnku. Nie mówmy już tylko, a19 zn07- 
nijmy działać, Praca nad odrodzaniem naroda na- 
szego pójdzie tem łatwiej, że niema u nas rozdwo- 
ionia religijnego. Jesteśray chrześcijanie-katolicy. 
Złączńiy swe sily, zacznijmy wychowywać młode 
pokolenie w duchu Chrystusa Pana, na starszych 
wpływajmy, aby żyli po chrześcijańsku, odarwij- 
wy się od żyniołu żydowskiego i wytwarzajmy 
hangoei i przemysł polski. Węgry gą przykładem, 
jak wiels można zrobić w krótkim czasie przy 
". uryałej precy. 


Na posterunku. 


(Wepozuinienie o śp. Księdzu l. Mydłarzui. 


zaniem go od dawna, bo od czasów gimnazyał- 
nych. . Chodził do średniej szkoły w Wadowicach, 
colującym nie bywa:, ale był dobrym uczniem. 
Pochodził z Inwałdu, wsi leżącej między Andry- 
chowem a Wadowicami. Odznaczał się zdrowiem 
i miłą, krępy, silnie zbudowany, średniego wzro- 
, stu górował ponad kolegami w zapasach i gimna- 
styca. Tężyzna, zdrowie i siła zostały w nim — 
do ostatniej choroby. 

- Po skończeniu gimnazywn —— gdzieś w noka 
1309 — Ignacy wstąpi! do Beminaryum  Ducho- 
wnogo w Krakowie, a po wzterech latach został 
wyświęcony na kapłana. Przeznaczono go odrazu 
na posadą do Żywca. Kto zna Żywieczyznę, para- 
tio łiczną i nader rozłegij, gdzie pracy po uszy, 
gdzie w dzięń każdy prawie czeka wóz do ehs- 
1080, a nieraź po. dwa, trzy 4 cztery wózki, gdzie 
trzeba jeździć do dalekich górskich wiosek do 
szkoly pa nauke religii, gdzie praca księdza jest 
viik uslazliwa, gdzio ten kziądz 
stac bazy plugt kaplańskim i orać; kto tedy 2na 
Żywieczęzno, nin zdziwi się, że tamtejszy ksiadz 

uzy Wyż z qe zku zdziwiony i zaniepoko- 


ciągie tinsi. 


pomo. PER; 


Tymczasem Ksiądz Mydlarz na placówkę swo- 
ją przyjechał i zaczął się zaprawiać do pługa obo- 
wiązków. Pamięiam, przyjochałem do Żywca coś 
parę miesięcy. po jego tamże pobycie. Zwracam 
się do księdza prepozyta z pytaniem, jak mlody; 
ksiądz pracuje? Otrzymałem odpowiedź, że zna- 
komieie, że jest zapalny, rwie się do roboty, że 
dia Żywea z niego nabytek świetny, że poprostwi 
w pragy czuje sią ten miody kapłan tak wob: 
dny, jakby był doświadczonym i starym, gorliwym: 
kapłanem, Pamiętam, że odniosłem wtenczas z tej 
mowy silne wrażenie — a chwila ta do dziś dnia 
stol mi w pamięci. Był z niego zadowolony jego 
ksiądz proboszcz, kochali go i byli do niego przys 
wiązani żyweczaty. ` 

Niestety, pobyt ks. Mydlarmm w Żywcu mu- 
siał być prześwany — władze wojskowe powołały 
go w r. 1915 na kapelana, Odjechał i zostal kae 
pelanem, Wyjechał na front włoski, działał tanw 
i pracował między żołnierrzami, którzy go ko- 
eiiali, widzą, jak ochotnie tan ksiądz dzień 
z nimi trudy żołnierskiego żywota, jak się im 
udziela i jak ich ku Bogu prowadzi. Przobył kiiądz 
Mydlarz, jako kapelan, kampanię wioską do koń 
ca, bo do r. 1919 i pewrócił do ojczyzny w listopa- 
dzia, kiedy Austrya już się rozleciała, a Polska 
zerwała się do lotu, 

Nie odnoczywał po powrocie, nie używał wy- 
wcząsów. Wysłano ge do Białej, na parafię kre- 
sową, pracę odpowiedzialną i trudną. Tu znowa 
tem samem się odznaczał, co w Żywcu i na fron- 
cia, tj. tą ochoczością do działania. On się rwa% 
do robety, ©n nigdy nie próżnował. Czuł może, że, 
mu Bóg dzł zdrowie i siły, że tych sił może więcej, 
od innych posiada, więc też cheiał ich użyć na: 
ehwałę Bożą, Był w niom pęd do pracy, pęd nie- 
pohamowany. I gdyby mnie kto zapytał, co uwa- 
załbym w księdzu Mydlanzu za najcharakterysty 
czmiejszo, powiedziąlbym bez wahanie, że teh 
człowiek kocuał praco i pracę uważał za swój ży- 
wiol Każdą jego posada, to pole, na którem wyo-. 
ra? skibo datmej kapłańskiej pracy. 

Z Białej przeniesiono go do Jeleśni. Parafia 
mowa liczna, górska, rozległa, Ksiąde Mydlarz 


znowu pali się, gorliwy, piomiezny. Pracuje w ko-. 
śeiełe, pracuje poza kościołem, prowadzi związek 


wosół, czuł się bardzo zadowolony, szcześliwy 
Jak grom z jasnego nieba przychodzi w Nowy 
Rok wiadomość, że ksiądz Mydlarz wisóuio umar, 
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w szpitalu w Żywcu na tyfus plamisty. Zaraził się 
ar chorego. Leżał dwa tygodnie. Gdy się go py- 
tano, €zy się obawia śmiorci, odpowiedział, że 
fest przygotowany. Podobno w ostatnich godzi- 
nach zachęcał do pracy, do usilnej, wytrwałej 
pracy, Umar na posterunku, jako ofiara zawodu. 
Pogrzeb odbył się wspaniały. Przybyło 48 
księży z ckolicy, ludu naszły ogromne tłumy. Pe- 
chowano go w grobowcu na Przemienioniu — nA 
cinantsrzu żywieckim — tymczasowo, bo rodzina, 
dla. której śmierć księdza Ignacego jest strasznie 
pelesicym. ciosem, pragnie mieć jego zwłoki w In- 
wałdzie. Padł na posterunku ks. Ignacy, Choć 
miady, zasług położył wiele — i Póg mu te zasłu- 
si policzy i zapłaci mu za jego Uumudy i 
Krółestwom niebicskiem. (Kolega). 


szczęsliwa myśl. 


Oa czasu do czasu posyłają nam nasi Ozyleł- 
nigy swoje uwagi. Uwagi te są nieraz bardzo cen- 


xe i zasiugujące na ogłoszenie. Rzacają ome niejo-. 


ną szczęśliwą myśl. która dałaby się przeprowa 
dzić, gdyby znalazła garstxę ludzi gorętazych 
a ofiarniejszych. 

Taką szczęśliwy, myśl podsunął nam niedawno 
w liście jeden z Czytelników. Powiada on, że bi- 
die chcą czytać pisemka, ale skarżą się na ich 
ireżyzną i przestają czytać. Ci zaś, którzy te pi- 
gia wydają, nie mogą posyłać ich tamiej, bo pa- 
Mer i odcisk podrożał niepomiernie, Wobec tego 
tTąłoby najlepsze wyjście, aby róże i bractwa 
eraty pomiędzy sobą składki na katolickie pk- 
swr i aby w ten sposób te pisma popierały. De 
takich pism należy „Polski Siew“. Czyż nie po- 
wiano to miesięczne pisemko znajdować się w rę- 
kach każdcyo z tzłonków róży? Czy nie powinien 
„Wolski Siew“ zostać niejako pismem naszych 
bractw i religijnych Stowamyszeń? Tych ośm ko- 
ron ma rok — to przecie cena Śmiesznie mała. 
Aż przykro, że są tacy, którym się to wydaje za 
wiele. torliwi katolicy powinni jednak przez 
Ekżadki starać się, aby pisemka nie utracić — do- 
brze byłoby, żeby dwóch lub trzech łączyło się na 
wspólną pizedpłatę i wspólnie „Polski Siew'* spo- 
midzado. 


Przyzwyczajanie dzieci do szczerości, 


Na ziemi muszą ludzie żyć wspólnie. Współna 
pożycie opiera sią na wzajemnem zaufaniu. Wza- 
jemne zaś zaufanie opiera się na szczerości i praw- 
domowności. 

"Nie wolno inaczej mówić, a inaczej myśleć. 


Kto drugiego umyślnie wprowadza w błąd, 
ten kłamie, albo osmekuje. Obowiązkiem jest 
rodziców, aby swe dzieci przyzwyczaili do mó 
wienia prawdy. Trudna to sprawa, ale też i całe 
wychowanie dzieci jest trudne. Trudne, ale wdzię- 
ezne. Dzieci dobrze wychowane są największy 
pociechą rodziców. Za dobre wychowanie dziecł 
czekn rodziców przed Kogiam wielka zapłata. 

Jak dzieci przyuczać do prawdomowności, ju 
o tem w poprzednim miesiącu mówiliśmy. Ałę 
jeszcze musimy «wrócić uwagę rodziców na nie- 
które rzeczy, których sią powinni wystrzogać, 
aby stę dzieci ich nie mauczyly Hłamać. 

Przedewszystkiem nie wolno rodzicom nigdy. 
rozkazywać dzieciom, aty kłamały, To byłoby 
zbrodnią, 

„„Powiedz. panu nauczycielowi, że8 był ehoa 
Ty“, tak matka mówi do dziecka, które nie było 
w szkole, bo miało w domu zatrudnienie. Otów 
widzisz, matko, jeżeli tak każesz mówić dziecku, 
to je uczysz. kłamstwa i zabijasz jego duszę, 

Po drugie dziecku trzeba wierzyć. Gdyby mae 
tka nigdy dziecku nie wierzyła. alto mu niedo 
wiorzała, byłoby nie dobrze, bo wtedy dziecka 
pomyślałoby sobie, że czy prawdę mówi czy kłam 
mié, to wszystko jedno, bo mu i tak nigdy nie 
wierzą. Naturalnie, że wtedy wolałoby kłamać, 
"Trzeba więc dziecku wierzyć, a gdy się pokaże, 
że powiedziało nieprawdę, to tego nie należy mu 
przepuścić. 

Ale też matka i ojciec nie mogą być łatwo 
wiernymi, jak to często bywa. Oni tak ufaią 
swym dzieciom częstokroć, że nigdy nie morg 
przypuścić, aby ich dziecko kłamało. Bardziej 
wierzą swemu dziecku, niż sąsiadowi, niż nauczy- 
cielowi, niż komukolwiek. A dziecko wie o tem, 
i nieraz okłamuje swoich rodziców na każdym 
kroku. 

Niechże więe matka swemu dziecku ufa i wies 
rzy, alo nie ślepo. Niech ma oczy otwarte i od 
czasu do czasu niech się przekenywa., czy toż 
dziecko prawdę powiedziało. Takie ślepe zaufa- 
nie nazywa się łatwowiernością, Łatwowierność 
tępsłabość wielu matek i ojców, a powód do kłam- 
liwości dzieci. j 

Po trzecie. Niech ojciec i matka nie bedą za- 
nsdto surowymi wzylędem dzieci i niech im nie 
grożą wielkiemi karami. W takim razie dziecko, 
cokolwiek lekliwe, nie powie prawdy, bo się bę: 
dzie bało strasznej kary rodzicielskiej. „Zabiją 
cię*, albo „łeb ei wkręcę* — oto częsta grożba 
matki, która tak strachem nanełnia dziecko, że 
się boi przyznać, gdy co złego uczyniło, ale 
wszelkimi sposobami się*wykręca, aby tylko ujść 
kary. Gdy mu się to raz i drugi uda, to powoli 
przyzwyczaja się do kłamstwa. s 

„No, przyznajcie się dzieci, nie wam bardzo 
złego nie zrobię”, mówiiem dzieciom w szkole 


1 te łagodne słowo skutkowało. Gdym atoli zaczął 
się gniewać i surowo pytać: „Kto to zrobił?“ — 
to zwykle żadne dziecko przyznać się nie chciało. 
A takie wypieranie się, gdy się jest winnym, to 
przecież kłamstwo. 

Po czwarie. Matka pyta się nieraz dzieci tak 
uiczerabnie o coś, że im sama podsuwa kłanliiwą 
odpowiedź. NŃaprzykład. Sąsiad żali się na svna, 
że był w jego ogrodzie. Matka mówi do niego: 
„Przecieżeś ty tam nie był, no, powiedz“. Natu- 
raluie, że syn odpowie. „Nie bylem“, Musi więg 
matka wypytywać dziecko ostrożnie, a pamiętać, 
że ano się kary boi. Gdy matka skłoni swa dzieci, 
by się zawsze do winy przyznały, to może być 
v nie spokojna, jej dzieci nie będą kłamcami. Jo- 
żuli się dziecko do winy przyzna, to mu i karg 
trzeba pomniejszyć. 


Modlina. 


Człowiek z każdym stanem, wiekient, 
w cierpień czy radości kole, 

modli się, gdy chce, ma wolę, 

„i ula tego jesl człowiekiem. 


` Szalan wszystko wie i umie, 
tylko jedno mu nieznane: 

= en się modlić nie chce w duimie — 

i dlatego jest szatanem, 


Dactyma. - 


Ślub bolszewicki, 


Jedno z pism ilustrowanych w Londynie za- 
niicściio przed kilku tygodniami rysunek, przed- 
stawiający obrządek ślubu, jaki wprowadzili kole 
szawiey w Rosyi. Widzimy tam dużą izbę, na ścia- 
uie wiszą obak siebio obrazy Trockiego i Lenina, 


zaś na drugej ścianie obraz Marksa. Donad obra- 


zami. Trockiego i Lenina zuajduje się umocowane 
drzewce czerwonego sztandaru, ulożone w ten 
sposób, że sztandar splywa nizko na salę, tak, iż 


rožna go dotknąć palcami Otóż to jest naj- 


większa świętość Rosyi, mie krzyż, nio obraz 
Glaystusa, nia kościół i oltarz, ale czerwony eztan- 
dar, alo chraz Trockiego i Lenina. 

"Do erotu zbliżają się narzeczeni — para po 
parze i stają przed urzędnikiem, który przedsta- 
wła typ wybitnie handycki. Narzeczeni podnoszą 
ręce, dotykają czerwonego sztandaru i składają 
Brzygięgę małżeńską. Inne pary siedzą na ławce, 


£ 


Slub bolszewicki. i H 


r 


czekając na swoją kolej, Tak wygląda ślub w nau- 
ee socyalistów. Tak wygląda ślub tam, gdzie so» 
cyaliści zapanowali i władzę zagarnęli w swe reca 
Oby się nad tem zastanowili ci z pośród naszego 
ludu, eo idą za socyalistami i dają na mich swój 
głos przy wykorach, 


~ 


[AS] . a a> 
kościelny zakaz czytania książek. 
y L 

W kilku artykulach wskazaliśray na podwójną 
szkodę, jaką zła książka wyrządza czytelnikom: 
niemoralna — jest rozsadnikiem rozpusty, a nio 
religijna — podkopuje wiarę. Jest to rzecz pows 
szechnie stwierdzona, dowodzić joj niema potrze 
by. Każdy na podstawie własnego doświadezenia 
vie, jak to zasudy wyrażone przez autora w pe 
"nej książce stają się powoli zasadami czytcini. 
ka, — jak to nieraz pizez książkę, pisma zmianą 
wewnętrzna, zmianą pmzekonań dokonuje sig 
w ezytającym. 

Z tego powodu Kościół katolicki, stróż do- 
brych obyezajów i wiary Chrystusowej, nie mógł 
obojętnie patrzeć ma zgubną działainość złych 
książek; poczuwał się do obowiązku wsltazywanią 
ieh wiermym, jako szkodliwych gorszycieli, — 
ostrzegania ich przed czytaniem; czasem wyzna 
czał nawet pewne kary duchowne, gdy przypusze 
Czał, że sam zakąz jeszcze nie wystarczy. Tak po 
stępował już św. Paweł Apostoł, który w swoich 
listach kilkukrotnie zwracał uwagę na niebezpie 
ezeńsiwo grożące od czytania złych książek, Mu- 
siał też i w swoich kazaniach przeciw nim wystę: 
pować, skoro, jak czytamy w Dziejach apostol. 
r. 19, — mieszkańcy Efezu w Małej Azyi po jego 
mowie samorzutnie znieśli mnóstwo złych ksiąg 
na rynek i tu je spalili publicznie; a nie było to 
drobnostką, skoro autor Dziejów apostolskich za- 
znacza, że przedstawiały wartość 50 tya. siehrni= 
ków. Podobnie otwarcie zwracały się przeciw 
zlym książkom często sobory powszechne (6. mu 
zobrania biskupów obradujące pod przewodnie- 
twem Papieża Jub jego posła nad sprawami reigi) 
luh sami papieże, jako zastępcy Chrystusa na aie- 
mi. Działo się to z okazyi powstawania błędnych 
nauk, czyli t. zw. herezyi i pojawiania się ksiąg, 
które je miały wśród szerokich warstw ludności 
rozszorzać. Wtedy władze kościelne dla ustrze”e- 
nia wiernych od fałszu wykazywały różnicę, jaką 
zachodził: między nową nauką, a religią chtzeńci- 
jańską i książek propagujących hłąd zakazywały. 
Tak postępował Kościół do chwili wynalezienia 
druku, t. zn. do wieku 15-g0. W tym czasie dzięki 
temu znakomitemu, środkowi porozumiewania sią 
zaczyna się piśmiennictwo coraz bardziej rozwi: 
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jać, — książki tamieją, dzięki ezomu i uboższe 
warstwy mogą czorpać ze skarbnicy wiedzy, 
dia nauki zaczyna się nowy okres rozwoju. Nie 
dziwnego, że od tego czasu litoratura nioreligijna, 

walcząca z prawdą Okrystugową powiększa się 
szybko — ee czytelnictwo zagraża religi. 
Kościół więc z alari 8 się wobe nowych zjawisk, 
i woboę nowych zadań ochrony wiary przed szko- 
dliwym drukiem. Wietkiem * ec po eg- 
ści i bodźeem dla niego do pracy w tym kieran- 
ku było uspozobienia rządów ówczesnych, z któ- 
rych niektóre (jak Belgia, Francya, Niemey, TU- 
szpania itd.) na własną ręke sporządzały spisy 
książek wrogich religii lub moralnosci chrześci- 
żamakiej, To też w r. 1542 Papież Pawel HI. stwa- 
rza osobny urząd duchowny w Rzymie, którego 
gadaniem było wszystkie wysiłki ludzi dobrej 
woli połączyć ku zwalczaniu biędnych nauk, toz- 
powszechnianych przez druki. Skutkiem tego, kia- 
dy w r. 1545 zebrał się sobór Kościeła nauczają- 
écgo w Trydencie, przystąpi ono do sporządzenia 
spisu (po lacinia viadox“) książek nicbezpiecz- 
nych. Dokonano go i wydano w r. 1559. 4 biegiem 
lat dołączsag do niego nowe książki pojawiające 
się współcześnie lub r5ałano pewno reguły, które- 
mi chrześcijanie mali się kierować przy ich czy- 
taniu. Ostatnie wreszcie przepisy w tym kierunku, 
któro do dnia dzisiejszego z małemi tylko zmia- 
nami przetrwały, wydał Papioż Leon AML w dn. 
Bo stycznia 1897 z. 

A zatem Kościół przez cały ez55 swego istnie- 
mia wskazywał pewne pisma, jako niebezpieczne 
i zakazywał ich czytania. Tak było za czasów apa- 
stolskich, tak jest obeenie za rządów Benedykta 
XV. Zapytajmy się, czy słusznie, — czy Kościół 
ma do tego prawe? 

„Jakiem prawóm — mówi niejeden — ma mi 
ktoś zak azy wać pewnej książki? Kupilem JA za 
własne piuniądze. moge z nia zrobić, co mi się tyl- 
ko podobal“ — Zastanów. się chwilkę spokojnie, 

a rozumnio! Czemże jest zła, niereligijna czy nie- 
ala książka dia człowieka wierzącego? Osła- 
bia, a nieraz i zupełnia niszczy wiarę w duszy, — 
u zatem ma coś wspólnego z ucizną; jak jad tej 
ostatniej wnika w organizm, zakaża jego krów, 
narzędzia i powodcje śmisrć, — podobnie zasady 
książki złej eączą się, kropla po „kropli, powoduja. 
zaburzenia w -duchow. ym organiźmie, wzniecają 
walkę między ehrześciiańską, a niechrześcijańaka, 
ruiigią, której tak często zakończoniem jest utrata 
wiary. Otóż widzisz, nad owem powązechaem 1u0- 
ralnem i teligijnem zdrowiem społeczeństw Z usta 
nowienia Bożego ezuwa jedna, Kościół nau- 
czający. Jest on jakby fizvkatem religijnym ez- 
lero świata elfrze Ścijańskiego, urzędesł, który do 
starania się o zdrowotność duchową jest nuwo- 
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Kościelny zakaz Czytania ksiazek. 
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rękoma siedział i patrzył, fak do jego powiaw 
czy miasta przybywają najrozmaitsi ludzie i ze 
sobą przynoszą zarazki dżumy, cholery, tyfusu! 
Powicdzieliby Amy mu: — flo pan spełniasz swe 
obowiązki; — z powodu twojej opieszałości grozi 
nam nioszeżąścio zarazy. — twoja lenistwo jest 
śmiercią, dla nas, dla naszych dzieci! Wyobrt? 
więc sobie podobny stan rzeczy w świecie religij- 
nym: bezbożni ludzie niszą ksiażki, które sieją 
niewiarę; ich tytuły lśnią z poza okien a 
wych. — drukarnie wys; yłają ich tysiace w świ? 
Ludzie kupuja czytaja; nikt im nie mówi © jar 
wartości, więc też wszystko, eo wpadnie w ręce 
garną. Czyżby nia było usprawiedliwione ich obu- 
rzonie na Kościćl: deptają nasze uezncia religijne, 
wydzierają nam. „wiarę, a wy, Bisikupi,. Raig ęża, nie 
na to nio mówicie, nio ostrzegacię? Talie jesi 
prawo, taki jost obowiązek Kościoła, by, skoro 
jest stróżem religii i moralności, by czuw: 
by stróżem był nio malowanym, ale rzeczywistym. 

Jest Kościół także stróżem Boskiej nauki 
Chrystusa Pana; On ją w nim złożył jakby. 
w skarbeu, — jemu kazał jsj pilnie strzedz, lucz 
nie tylko strzedz, bo i brać ze skarlea, rozawiciać 
między ludzi, głosić. A tymczasem jakżeż sią dzie 
ja? Byd i sa tacy, którzy bez upoważnienia, bez 
adpowi adniego wykształcenia tłómaczą, wyjaśniar 
ja ją w książkach. Ot np. Luter odrzucił spowiedź, 
a swoje odrzucenia motyworwał słowami Pisria św. 
W takich chwilach pows stają wątpliwości, zamic- 
szania między wiernymi, — najpoczeiwsi nie wie- 
dzą, gdzie prawda (ho i bład nieraz tak jest lu- 
dząco do prawdy podobny, że trzeba bystrego 
oka, by go okryć!) Cóż, czy znów Kościół ma 
milczeć, pozwalać na rozdzieranie społeczeństwa 
waśniami religijnemi? Nie! Nie może być bezczyn- 
nym, musi wystąpić i jako stróż prawdy Chrystu- 
gowej potępić Miad, a rzeczywistą ukazać ehrze- 
ścijańską naukę. Zaprawdę grzeszyłby przeciw, 
wiarnym i przeciw Boskiemu Zbawieiclowi Swe- 
mu, gdyby milezał. A. przypuśćmy nawet — «9 
jest niemożliwem — żeby milczał, to sami wier- 
ni nie daliby mu gnokoju swojemi pytaniami. 
Każdy ksiądz z własnego doświadczenia wio, jak 
się goraco ludzie intoresują zagadnieniami reli- 
giinemi, a nie mogąc ich rozwiązać, księdza v ta 
proszą. 
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Ma więc Koációt prawo, nawet obowiazek fsi- 
or zakazywać pewnych książek, które uzna va 
pioczne dia Naj i TAARN 


ieber J.P. 


Czy als sią już do „fFowaszystwa popie- 
rania pracy i wyćąwnicjw katolickich? Możesz 
to wczynić, przesyłając wsładkę roczną 2 korony- 
pod zdrescn biura „Tow. Pop. prasy katoi.“ a KFR 
ków, piac Maryacki 12. > ian 


Krzyże cudowne w Assche. 


O kiłka mił od Brukseli, w małej mieścinie 
Assthe, w tamtejszym kościele parafialnym, prze- 
chowują się od lat sześciuset dwa krzyże cudo- 
wne, będące przedmiotem szczególnej czci nie- 
tylko mieszkańców miejscowych, ale także całej 
iłamandzkiej ludności: Bolgii. Z powodu sześćsot- 
nej rocznicy ich umieszczenia w kościele odbyły 
Się w tym roku w Assche wzruszające uroczysto- 
ści jubliieuszowe, w których uczestniczyło wiele 
tysięcy katolików, przybyłych ze wszystkich stron 
kraju. 

Niezmiernie ciekawe są dzieje owych krzyżów. 
Opowiada je szczegółowo Godfryd Kurth, dyre- 
kior belgijskiego Instytutu Historycznego w ley- 
mie w broszurze napisanej z okazyi jubileuszu. 
Autor oparł- opowieść swoją na źródłach 'archi- 
walnych, to jest na starych księgach, z których 
podaje następującą opowieść o cudownych krzy- 
mach w Assche: 

„Ongi w parafii w Asache, odłogłej o dwie 


wile od sławnego miasta Brukseli w Brabansyi, 
inieszkała jakaś kobieta, dręczona długami, któ-' 


tych żadną miarą spłacić nie mogla. Gdy ją wie- 
raycicle już ostatecznie naciskać zaczęli, umyślila 
zastawić u żydów, mieszkających w okolicy Af- 
sche, a truduiących się lichwą. jedyną suknię 
świąteczną, znacznej wartości Chytrzy i podstą- 
pni żydowinowie, chege wyzyskać. nieszczęśliwe 
położenie biednej kobiety do swych tajemniczych 
n spać zbrodniczych cciów, odpowiedzieli na jej 
prośbę: Si 
— Jesteśmy miłosierni i litościwi, chętnie tedy 
ci dopomożemy, nawet bez zastawu. ale z pewnym 
warunkiem. Nadelliodzi wasza Wielkanoc, do któ- 
rego to święta przygotowujecie się wy, chrześci- 
ianie, spowiadając się i komunikujące. Otóż jożeli 
uama przyniesiesz Hostyę Świętą, udzielona ci 
pizez kapłana po spowiedzi, to otrzymasz od nas 
tyle pieniędzy, że wystarczą ci one nietyiko na 
spdacenie wszystkich dlugów, ale nadto na wy- 
godne życie do śmierci. 
Niebaczna kobieta, po pownem wahaniu, usta- 
cuała zbrodniezego podszeptu. Przyjąwszy w ko- 
ściełe, wraz z- innymi wiernymi, Ciało i Krew 
Chrystusa Pana, wyjęła je nieznacznie z ust, owi- 
ueta w przygotowaną chustkę i poniosła żydom. 
W drodze jędrtak sumienie ją miszyło. Cały ogrom 
występku stanął przed jej oczyma. 

©- — Jeżeli odåam żydowinom Ilostyę Świętą — 
rozważała — to oni ją znisważą i gplugawią ohy- 
dnie. Może ich za tę zbrodnię spotka już tu, na 
ziemi, kara Sprawiedliwego Bega, wówczas moja 
uczestnictwo w tem świętokradztwie wyjdzie na 
daw, s wtedy i ja zostanę skazaną za hańbiącą 
karę. Nie mogę zatem Hostpi Świętej oddać ły- 
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Gowinom, Nie mogę jej też przyjąć w tej chwili, 
gdyż jestem w stanie grzcebu, ściągnetłabym za 
tom na siebie potępienie wieczne, Cóż mam 
czynić? . 
Tak rózmyślając, rozgląda się dokoła i spa 
strzega fuż przed sobą odwieczną, suchą olchę, 
z wypróchniaływ pniem. Rzuca tedy do dziupli 
Hostyę Świętą i wraca do domu strapiona, opis- 
kując swój grzech ciężki, 

Sucha olcha natychmiast odżyła, okryła „BIĘ 


' bujną zielonością, treajaćą zimą i latem. Przytsm 


zlatywały się do niej ptaki, siadały na jej galę 
ziach, wywodzące wdzięczne trele. Zwróciło te 
ogólną uwagę. Ludzie ze wszystkich stron ścią: 
gali, żeby podziwiać cudem wskrzęgzoną olehę, 
a jednocześnie rozpoczęty się cudowno uzdrowie- 
nia i inne taski. To oczywiście powodowało coraz 
tłuraniejszy napływ pielgrzymów. Wkrótce pisl- 
grzymki przybrały takie rozmiary, że niszczyły 
zasiewy Gwołicznych rolników. Jeden z tych osta- 
tnich postanowił zapobiedz klęsce swoich pól, ści- 
nając olchę. Uzbrojony w siekierę, udał się nod 
drzewo i zaczył je rąbać, ale wnet sposttzegi, th 
odpadzjąece trzaski bwoczyły krwią i upadały ua 
krzyż. Zauważyli to również obecni przy tem pisl- 
grzymi. Znajdująca się pomiędzy pztnikami owa 
grzesznica, która Hostyę Świętą w dziupli ukryła, 
teraz widząc, eo się dzieje, głośno wyznała swój 
postopek. Wówczas uchwalono jednomyślnie, aby 


-z cudownego drzewa najsłynuiejszy ze snycerzy 


miejscowych wyrobił krzyż z wizerunkiem Zba» 
wieiela. Gdy się to stało, umieszczono ów krzyk 
w kościele w Assche, t, j. tam, skąd nieszczęśliwa 
grzesznica Hestyę Świętą wykradła. 

`~ Krzyż w Assche wbrótco cudami zasłynął 
i sprowadzał tłumno pielgrzyraki. Pewnego razu 
zdarzylo się, że dwoje pąiników, mężczyzna i ko- 
bieta, dążących do Assche, aby tam pomodlić się 
przed krzyżem cudownym, zatrzymało się na wy- 
poczynek w małej kolonii t'Vrijhouth. Zapytali 
eni siojącego przed domem swoim koloniste, jak 
daleko jeszeze do cudownego krzyża w Assche, 
zapytany zaś, będąc niedowiarkiem, zaczął z nich 
drwić i szydzić: z 

— Jacyżeście wy głupi — mówił — żeby dla 
marnych pegłosek przedsiębrać tak daleką i mo- 
zolną podróż... 

— A jednak, panie — rzekli pątnicy — dzieją 
się tam istotnie cuda. 

— Nie wierzę w te cyda -— rozośmiał się ko- 
lonista — i chyba wtedy w nie uwierzę, jeżeli sią 
zjawi jaki cudowny krzyż na tym moim orzechu... 

To mówiąc, wskazał ręką na tuż stojące drze* 
wo orzechowe. 

W tej chwili, wśród gałozi drzewą. ukazał sią 
uiewielkich rozmiarów krucyfiks, otoczony pros 
miemitym htiskiem. Pątnicy i nawrócony kolonis 
sta upadli na kolana, po raodlitwie zań, zawiądos 
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mili o nowym cudzie mieszkańców Assche. Nie- 
zwłocznie na miejsce cudu udało się procesyonal- 
nie duchowieństwo, rajcy miasteczka i lud z cho- 
rągwiami i światłem. Pod drzewem, na którem 
wciąż jaśniał krzyż, odśpiewano pieśni*nabożne, 
, odmówiono modlitwy, następnie zdjęto krzyż 
z drzewa, zaniesiono go do kościoła w Assche 
i umieszczono okok krzyża m olchy. Zawiado- 
miony © nadzwyczajnych zdarzeniach Papież Be- 
nedykż XII, po ścisłem sprawdzeniu ich prawdzi- 
wości, uznał krzyże za cudowne, pozwolił na piel- 
grzymki do nich, a pątników obdarzył odpustami*, 

Odtąd cześć "dla krzyża w Assche trwa stale, 
krzepiąc wiernych i umacniając ich w enocie, 
fuzynoszzce im ukojenie w ciężkich i trudnych 
chwilach życia. Uroczystości jubileuszowe byly 
jej wymownem świadectwem. Miasteczko Asscho 
przystroiło się na przyjęcie niezliczonych tłumów 
pątniczych odświętnie, na wszystkich domach po- 
wiewały ilagi, wszystkie ozdobione były zieienią 
i kwiatami. Niezwykle świetnie wypadły procesya 
g krzyżami cudownymi i pochód historyczny, uło- 
żony z grup, odtwarzających pewne zdarzenią 
dziejowe. Jedna z tych grup przedstawiała świętą 
Belenę z orszakiem pań dworskich, niosącą odna- 
leziony w Jor ozolimie krzyż Zbawiciela. 
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Próżne człowiecze starania bez Rożej pomocy. 


Bóg nas, Bóg rządzi! 
Nasze Btaranie 

ząwsze zadńłądzi, 

gdy nie chce na nie 
wejrzeć łaskawie. 
Porzućmy dumy: 

Szaleją prawie 

nasze nozumy! 

Mikołaj Szazywaię 
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Gdzie szczęście? 


W podaniach ludów wschodnich znajdujenty 
następującą historyę: 
= = Powien potężny król Wschodu "zachorował. 
Próbowano różnych leków, znoszeno zioła 0 cu- 
downej, uzdrawiającej mocy, ale niostety, nie nie 
pomagało. Pan kraju, co sięgał od morza do nio- 
FZ, którego woli ulegało wszystko, co żyło 
w jego państwie, po raz pierwszy w życiu uczuł, 
žo potęga, jego i władza mają kres. Choroba sta- 
wała się z dniem każdym groźniejszą, miał sią 
comz gorzej i gorzej. 
Zebrali się denwisze i kaplani pogańscy, ze- 
brali mędree narodu, radzą długo, tajemnie, siwe 
pochylaiac glowy: radzą i uradzili, że jedna, rzecz 


Gdzie szczęście. 
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tylko menarsze zdrowie powrócić zdoła, mianowi- 
cie, jeśli go obleką w koszulę szazęśliwego ezto. 
wieka. 

Wyruszyli gońce w. cztery strony Świata, na 
północ, na południe, ne zachód, na wschód, wy- 
miszyii rycerze i dworscy paziowie i szukają, S%11- 
kają szczęśliwego człowieka. 

Minął miesiąc, drugi i trzeci, z czterech abron 
wracaja z twoską na czole. Niestety, nigdzie na 
ziemi całej nie znaleźli ani jedmogo szozęśliwogo 
czlowieka. 

Ale oto gdy się zbłiżają do pałacu, aby paru 
bę smutną zwiastować nowinę, słyszą z dala pio- 
aenkę. 

Piosnixa wesoła, maé z lekkiej wyszła piersi; 
od pól szerokich, od szarej gleby wiatr ją na 


- swych sktzydłach unosi. 


Stadięli rycerze, stanęli dworscy pazłowie i pa- 
trzą i słuchają skąd płynie nmta. 

Kraj daleki, szeroki, aż hot z niebem się sty- 
ka, biały konik pług ciągmie pod skwamem stou- 
cem poludnia, nad pługiem pochylony idz Siras 
pek ubogi, idzie i spiewa wesoło. 

Wołają diłopa do siebie ulubieńcy pafscy: 

— Kid ty jesteś człowieku, że tak śpiewasz 
swobodnie, jak gdyby w duszy twej żadmu nie 
gościła troska? Byłbżebyś szezęśliwyjn? 


— Ależ naturalnie — odparli wieśniak z pro- 


stotą i wzrok jasny, pogodny podniósł na pyta- 
Hcych. 

Spojrzeli po sobie rycerze i dworscy paziowie 
1 zawali: 

— Jeśli talk, to oddaj nam twoją kosmig, srm- 
simy ją mieć koniecznie! 

— Moją koszulę! — rzekł kmiotek i rozsśmiał 
się wesoło, serdecznie. — O! mądry będzie ten, 
kto je znajdnie! Patrzeie! 

I rozchyliwszy siermięgę, ukarał BE. TAER 

Ten człowiek nie posiadał koszuli! 


z 


Nawrócenie rewolucyonistk. 


Przy schyłku XVII wieku wybuchła atra- 
szliwa rewolucya we Francyi. Walczono, jak mó- 
wiono, za swobodę i wolność osobistą. Krocie 
najwiekszych wyrzutków społeczeństwa, ludzie 
bez żadnej ezci i wiary, bez Boga, bez religii, któ- 
rzy w swym szale waryacyi jawnie wyrzekli się 
wiary, aktorkę g teatru za swe bósiwo uznali, 
zamordowali w okrutny sposób swego króla, 
swoją królowę, a zapnowadziki ananchię, pemmad, 
sami rządzili i to w taki sposób, że wystawił: 
stałą gilotymę i na miej bez żadnej ceremony ty: 


siące ludzi najzacniejszych i najuczciwszych, któ- 
rzy się im tylko w czemkolwick sprzeciwili, mtj- 
niewinnioj tracili. Dziwna rzecz i prawdziwie tru- 
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dna do pojęcia! Ci tyrani i okruinicy walczyli 
przecież za wolność, a chcieli, żaby wszyscy byli 
niewolnikami ich rozpusty i bezbożności Sami 
niedowierkowie, błuźniercy, bezwstydni lnbieżni» 
cy, nienawidziłi katolików i porządnych kudri 
i ich swym sądem skorupkowym z kraju wypę- 
dzali, lub teź haniebnio na śmierć skazywali. Po- 
chodzili oni z różnych klas społeczeństwa, byli 
najrozmaitszych przekonań, usposobień; wycho- 
wania, a jednak pod tym względem wszyscy się 
zgadzali i jednoczyli, aby tylko katolików, ludzi 
uczciwych, zacnych, uezonych, szlachetnych, nsu- 
nąć lub też pomordować, aby sami mieli swobodą 
4 wolność czynić to, eo im się tylko podoba. Po- 
dobnie to wygląda, jak ma czasów Chrystusa. Pi 
ist Poncki i Herod. pogodzili się i pojednali ze-so- 
bą, gdy szło o poiępienie Chrystusa Pana, lubo 
Bię przedtem nie lubili, nie ciorpieli i nienawidzili, 
„Polubili się od tej pory“, mówi św. ewangelia, 
„Piłat i Herod, ponisważ. przedtem nieprzyjaciół- 
mi sobie byli”. Tak też wiadomo jest wszystkim, 
tak pisze znakomity pisarz niemiecki Dr. Pruner 
w swem dziele „Marya nasz wzór i nasza Matka“, 
ia czasy owej strasznej rewofucyi francuskiej, 
, tego tenroryzmu i barbarzyństwa na to głównie 
1 przedewszysikiem ` były obrócone, sby całą 
wściekłość i zajadłość tej rozwiąziej i rozbestwio- 
nej gawiedzi przeciw Kościołowi katolickiemu 1 
jego wiernym slugom wywrzeć. Mnóstwo najza- 
eniejszych i najuczeńszych biskupów i kapłanów. 
' potracono nie za żadne występki i zbrodnie, lecz 
przeciwnie, za cnoty i dobre uczynki, stali się 
ofiarami owych krwiożerczych bobzterów wolno- 
ści, a raczej krwaąwemi ofiarami na przehłaganie 
sprawiedliwego gniewu Bożego za rozpustę, roz- 
wiąztość, występki i zbrodnie tamtych. 

Jednym z takich czcigodnych męczenników 
tych piekielnych dni był właśnie zacny, świątobli- 
wy ksiądz Raclot (czyt. Raklo). Gdy go prowa- 
dzono na szafot dnin 8 lutego 1794 t., zbiiżyła 
się doń pewna znakomita i bogata dama, ale za- 
gorzała anarchistka, bezbożnica. która sobie za 
największą przyjemność i mądrość poczytywała, 
aby się wyśmiewać i we wszelki sposób drwić 
z prowadzonych na stracenie księży. Otóż, zoba- 
czywszy i księdza Raclot, wiedzionego na miejsce 
kaźni, zbliżyła się doń z całym eynizmem i naj- 
bezczelniej na glos- zawołała: „A księżyki zoba- 

czymy też, jakie to nam księżulek kazanie z tej 
ambony powie!“ Zacny ksiądz Raclot spojrzał na 
nią z politowaniem, wzruszył ramionami i ngjła- 
godniej w świecie, jak to ona Bama później opó- 
wiadała, wyrzekł tylko te słowa: „Tak będzie to 
nabożeństwo, ale proszę pani na wszystko, zmó- 
wić zą mnie przyna jnmiej jedno „Zdrowaś Ma- 
iya 


„Iak“, właśnie, szanowna pani! odmów pani cho- 


A 


; Kto? ja? ja sią mam modlić za ciebie: 
k skazańca?" — odpowiada ten kobiecy potwór. 


a jedno „Zdrowaś Marya” za moją biedna du- 
szą, która niezadługo tam przed Sądem Bożym 
ret „No, dobrze, dobrze! To odmówię juž 

tos drotas Marya“, odparła z ironią, z SAY dér- 
stwem. 

Zaledwie wypowiedziała te Mowa, aż tw naraz 
czuje się w sercu, w duszy swojej zupeluie prze- 
mienioną i przeistoczoną. Sama nie nie wie, co 
sią z nią robi: łzy jej płyną z oczu. placze i wzdy 
cha. Składa. ręce i odmawia „Zdrowaś. Marya“. 
Kończy jedno, powtarza drugie, trzecie i idzie 
tak z modlitwą na ustach, płacząc, za onym Or- 
sznkiem aż pod sam szafot. Tutaj patizy na tę 
krwawą ofiarę, ale już z innem usposc: diicniem, 
Śmierć tego świątobliwego kapłana staja się dla 
niej początkiem innego życia. Porzuca caly- do- 
tychezasowy sposób swego postępowania, biesze 
sie do nabożeństwa, poświęca się całkowicie u< 
ezynkom pobożności i czyni owoce godne pokuty. 
Od tego czasu corocznie odbywała dia przebła- 
gania Pana Boga za dawną swą bszbożność i nie< 
dowiarstwo pielgrzymkę do Matki Boskiej cudow- 
nej w Einsiedeln w Szwajcarwyi, pieszo i © pro- 
szonym chlebie, lubo była w posiadaniu ZNACZDO” 
go majątku. Dosięgła ona tak w tej pokucie swo? 
jej bardzo późnej starości i uniarła ofstrzona o- 


statniemi éwiętemi Sakramentami, w wiulkiej 
pobożności około 1860 r. 
Fraszka. vip- tg 
u „M 


Niech się złe serce czuje: 

Bóg złości nie lubi, 

a im dłużej folguje, 

tym srodzej zagubi. 
Mikołaj Szarzyński. 
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Przy kazania dla żony. 


1) Nie miej żadnych przyjaciół oprócz wią- 
sncgo męża. 

2) Nie nadużywaj imienia twego męża i nio 
rób długów na jego rachunek. 

3) Nie zakłócaj spokoju domowego o lada 
drobnostkę, 

4) Schodź mężowi z drogi, gdy zły i nie 
drażń go. 

5) Nie wypowiedz nigdy słowa, paie 
powagę męża wobec dzieci. 

6) Nie mów nigdy źle o własnym mężu SE 
przed. najbliższymi. 

7) Nie. rób. kosztownych wydatków po nad 
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PAA JUSRZEJ I METY DR] CY! 
ŚGLEA ZWIĄŁRU MŁEDZICZY POLSKIEJ 
Er. da „Za Racześnikiems* (wyczerpane), 
IF. 2. p KSI Peiron jeczie”, 

Bór. 3. „Wróżka Dora, 
Fir. 4. „„Czejj ośca iwen I mate tWOFĄS 
Bir. 5. „Z imeczeńszięj kroimy Podlasia” 
Każda z tych sztuk fectralnych kosztuje 2 K, Przy 
zamć wieniu wszystkich czterech cena 0 X, 
Do nabycia w  „Sekrelaryacie katoliekich Stowarzyszoń 
robotniczych Krakow, pL Msryacki 2, 


TAMŻE SĄ LEO NAZYGIA: 


„ak piacował w” Słowarzyszóciach micdziąży”. (wrgczeryana) 
Ks. rob. Andrzej Varyś, —1K. 
nô pracy w Stowarzyszenizco dziswcząt, 
«s, prob. Andrzej Faryś, — 1 i. 
„deświedczenie, poczyn' one w pracy nad młedzieżą”, 
ks. Sianisław Supiński — 1 K. 
„Wydział przy pracy w Stowarzyszeniu”, 
Ks, prob. Andrzej Paryś — 2 K. a 


wa PPE RENU BEST gá 
pRB OTRI KOLSKI 
Pismo poświ;cone sprawom chrześcijańzkisgo luda 
pracującego, 
Wychodzi na każdą niedzielą, Powinno się znalźć w ręka 
każdego robotnika, zajętego w przemyśle, handlu, czy ma roli 
Prenumerata rocznie 30 K., póirocznie 15 K., kwartalnie 7'50 


Adres Redakcyi: Kraków, plac Maryscki L 2. 


Na żądanie wysyła się numery okazowe. 


„MAODZIEŻ POLSKA" 


Pismo „Katol. Stowarzyszeń młotziaży polskiej” zatrudnionej 
w przammySie, kupiectwie i rolnistwie, 

Wychodzi raz na miesiąc. 
Prenumerata wynosi: rocznie 10 KOP 
Pisino to powinien mieć w ręce każdy, koma leży 

z na sercu przyszłość naszej młodzieży. 


Adres Redakcyi : Kraków, Piac Maryachi 2 
Na żądania wysyła sią rumora okazowa. 


ŚWIĘCERUA KAPŁANSKIE 
czyli Modlitwy i Obrzędy Kościelne 
przy udzielaniu Sakramentu Kapłaństwa dia ludu wier- 
nego objaśnił X.J.K. stron 78. Cena I K. 60 hal, Da 
nadycia w „Czytelni Kzsąży* Kraków, plac Maryacki 2 za 
poprzedniem przesłaniem należytości. 


” „KOBIETA POLSKA” 


drga „związku kat. Stowarzyszeń ketist 1 dziewcząt gracejących”” 
Wychodzi raz na miesiąc. 

Prenumorata rotzna wynosi © kor. 

Kto chce poinformować się o ruchu i pracy w sto- 


è „warzyszeniach kobiet pracujących, winien zaprena- 


merować tę gazetę. 
Adres Radaxcyi: Piac Maryacki L R - 
Na żądanie wysyła się numera okozowe. 


k 
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Ef. r 
pV IELRI TYDZIEN W KOSCIELE* 
napisani ks. Teudor Craputa. 

Książka ta jest to modlitewnik na czas Wielkiego Ty- 
godnia od niedzieli Palmowej począwszy. Zawiera 
wszystkie modlitwy, pieśni, ceremonie kościelne w cza- 
sie Wielkiego tygodnia w kościele sprawowane. Za, 
mawiać można pod adresem: „Czytelnia Księży" Kraków- 
Pize Maryacki I, 2. Książkę wysyła się lylko za po- 
przedniem przesłaniem należylości, Cena $ kor., z prze- 
syłką polcconą 3 kor. 66 hal. 


CHRYSTUSA OPOWIADAŚCIE” 


Słówko w piskącaj sprawie. 
Uwagi dla kaznodziei o głównym przedmiocie kazań. 
Napisał Benodykt F, ltscher, przełoż. Kapian dyecezyi 
Krasowskiej, Wydawnictwo Towarz. kapłanów „Czy 
telni Księży”, Cena 4 kor. Do nabycia w „Czytelni 
Księży”, Kraków, plac Maryacki I, 2. 


swYyenite adoremus". Nowenna z adaracyi Najśw 
Sakramentu. S. M. A. Cena 1 K. 50 h. — Do nabycia 
w „(zylelni Ksicży* Krzków, pl. Maryacki 2. 

„s PSAStZrZ Dawidowy dla użytka wiernych, prze- 
łożył kg. Franciszek Albin Symon, arcybiskun, z do- 
daniem kilku pieśni biblijnych i niektórych wmodliżtw 
panerechinie używanych, Cera -10 kor. s przesył- 

4 polecaną. 

põxarby Lurgi smszamıaj napisał ks. Teodor 
Cznputa. Str. 28, Cena 80 kal. 

„dł zuj rokolehieyjnate dla robotnice Cena 1 K. 

„Poczya% Ks. Stanistaw Sapiński, Cena b K, 

iasiokońsiąda. — X. Stanisław Sapiński — Opo- 
wiadanie ludowe. Cena 2 korony. Do nabycia w Admi- 
nistracył „Polskiego Siewu*, Kraków, pł, Maryacki 2 


W Administracyi „W Obronie Prawdy“ 


są do nabycia 


Roczniki z r. 1918, 1916, 1917, 1918. 


Nieoprawne po 4 kor. 


„LIST BE RZYMIAN” 
z komentarzem 


w tłómaczeniu ks. Fr. Symona, arcybiskupa, 
Cena 7 kor. z przesyłką poleconą 2 kor. 65 hal, 
Czytelnia księży — Kraków, pl Maryacki L 2. 


Nowość I Nowość 
- Czego chce „Polskie Stronnictwo 
Chrześcijańskiej Demokracyi“? 


napisał inż. Henryk Mianowski. Cena 
2 kor. Do nabycia w redakcyi „Robo- 


tnika Polskiego", Kraków pl. Maryacki 


BOŻY, 


WYDAWCA E8. LUDWIK EASPKZYK, - 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR: KS, ST BAPIŃSKĘ 
„Gław Narcin” w Krakswia. BrE s AS, 


; Sa 


re. 


